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Odpowiedź Józefa Stalina 
stanowi wyraz pokojowej polityki i 

Komentarze prasy światowej
Odpowiedź Generalissimusa Stalina na pytania grupy 

redaktorów dzienników amerykańskich odbiła się szero­
kim echem na całym świecie. Prasa wszystkich krajów 
obszernie komentuje wypowiedź Stalina, podkreślając, że 
stanowi ona dobitny wyraz konsekwentnej polityki poko­
jowej Związku Radzieckiego.

Cała prasa chińska opubli­
kowała na pierwszych stro­
nach odpowiedzi Stalina na 
pykania grupy redaktorów 
dzienników amerykańskich.

Dziennik „Tsinwenżibao" 
podkreśla, że odpowiedź Sta­
lina jest jeszcze jednym do­
wodem pewności Związku 
Radzieckiego co do możności 
utrzymania i utrwalenia po­
koju międzynarodowego. Ca­
ła polityka Związku Radziec­
kiego dowodzi jego umiłowa­
nia pokoju i świadczy, że po­
kój może być utrzymany. 
Wyrazem tego są uchwalony 
niedawno przez Radę Naj­
wyższą ZSRR nowy pokojowy 
budżet, uchwała Rady Mini­
strów ZSRR i KC WKP(b) o 
nowej, piątej po wojnie zniż­
ce cen oraz projekt traktatu 
pokojowego z Niemcami, któ­
ry stwarza, przesłanki dla po­
kojowego zjednoczenia tego 
kraju.

CZECHOSŁOWACJA
Radio czechosłowackie w 

swej audycji stwierdziło, że 
odpowiedź Generalissimusa

0 zwiększenie wysiłku
•Tegoroczna wiosna jest nieco kapryśna. Nie idzie 
■* w parze z kalendarzem. Urządza nam niespodzianki 

w postaci przymrozków. Niektórzy rolnicy już w dniach 
13 i 14 marca rozpoczęli na lżejszych glebach wysiew 
owsa 1 pszenicy. Przymrozki przerwały, rzecz jasna, roz­
poczęte prace. Wysianemu ziarnu nic to Jednak nie za­
szkodzi, gdyż nie zdążyło cno skiełkować. Przy obecnej 
wzrastającej temperaturze — a wszystko wskazuje na to, 
że pogoda się ustala — zasiane ziarno szybko, skiełkuje 
i rozpocznie normalną wegetację. Rolnicy ci na pewno 
wygrają.

Na skutek niesprzyjających warunków atmosferycznych 
Jesteśmy jednak nieco opóźnieni w wiosennych pracach 
na roli. To nakłada na rolnictwo nasze obowiązek zwięk­
szenia wysiłku, aby nadrobić stracony czas. Równocześ­
nie jednak nie wolno zaniedbywać podstawowych czynno­
ści, mających wpływ na jakość I wysokość przyszłych 
zbiorów. A więc trzeba przeprowadzić włókowanie 1 bro­
nowanie roli, przygotować narzędzia do walki z chwasta­
mi, przeprowadzić wstępną pielęgnację łąk i pastwisk 
przez rozrzucenie kretowisk, co przyczyni się do wyż­
szych zbiorów siana. Na gminne rady narodowe spada 
ważny obowiązek ścisłego kontrolowania przebiegu prac 
siewnych i uświadamiania rolników o konieczności prze­
prowadzenia wszystkich zabiegów agrotechnicznych.

Na ogół nasi rolnicy rozumieją tę konieczność 1 zwięk­
szają wysiłki, aby dopędzlć spóźnione czynności przygo­
towawcze Dowodem tego jest wykorzystywanie cieplej­
szych popołudniówek do rozsiewania nawozów sztucz­
nych pogłównle, włókowania itp. W powiecie jarocińskim 
np. 80 proc, wszystkich obszarów uprawnych już zawłóko- 
wano. Mało natomiast uwagi przykłada się do tej tak waż­
nej czynności w powiatach północnych województwa.

Istnieje jeszcze na naszym terenie wiele innych zanie­
dbań. Weźmy dla przykładu obornik. Na polach PGR- 
owsklch, spółdzielczych i chłopskich leży on po kilka dni 
rozrzucony i nie przyorywany, tracąc cenny dla roślin azot 
i fosfor. Zaniedbania te trzeba ‘Jak najwcześniej usunąć.

Jesteśmy przekonani, że pracujący chłopi i robotnicy 
rolni, mimo kaprysów wiosny, nie dopuszczą do opóźnienia 
siewów. Dowodzi tego udział we współzawodnictwie 3300 
gromad i 219 tys. indywidualnych gospodarzy. Dowodzi 
tego zapał do pracy, przejawiający się w wielu groma­
dach. Chłopi średniorolni z gromady Osusz (pow. Kroto­
szyn) postanowili przystąpić do szlachetnej rywalizacji 
z gromadą Smoszew. przyrzekając sobie, że w tym roku 
oni muszą zwyciężyć 1 stać się przodującą gromadą.

To jest przejaw zdrowe) ambicji. Za tym przykładem 
powinni pójść wszyscy rolnicy.

Ważne Jest, która gromada wygra szlachetną walkę o 
plony, ale najważniejsze, że wspólnym wysiłkiem przy­
sporzymy krajowi dochodów i przyczynimy się do wzrostu 
dobrobytu całego narodu.

K. J.

Dziś w numerze Mowv Świat'
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CAF — fot. Tymiński
Poznańskie Zakłady Środków Odżywczych to kombinat, 

składający się z dawniejszych łabryk znanych pod nazwa­
mi: „Maggi“, „Knoor" i „Warta". Kombinat produkuje 
koncentraty odżywcze, jak zupy, buliony, mączki odżyw' 
cze, płatki owsiane, kakao owsiane i witaminę C.

Plan produkcji za rok 795/ Zakłady wykonały w 117%. 
Plan za styczeń 1952 r. wykonano w 116 proc., za luty — w 110 proc.

W roku ubiegłym w Laboratorium Zakładów Opracowa­
no metodę otrzymywania witaminy C z głogu, co bardzo 
usprawni produkcję j pozwoli pod koniec planu b-lelniego 
zwiększyć 15-krotnie produkcję tego •cennego koncentratu.

Na zdjęciu: mgr Zdzisław Pazoła, jeden z twórców me­
tody otrzymania witaminy C z głogu.

Stalina stanowi nowe, nad­
zwyczaj doniosłe świadectwo 
konsekwentnej polityki po­
kojowej Związku Radzieckie­
go. Jasna i prosta odpowiedź 
Stalina raz jeszcze potwier­
dziła, że utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju stanowi nieza­
chwianą podstawę polityki 
radzieckiej. Miliony obroń­
ców pokoju czerpać będą ze 
słów Józefa Stalina nowe "siły 
do walki o pokój.

STANY ZJEDNOCZONE
Ukazujący się w Waszyng­

tonie dziennik „Star", za­
mieszcza wiadomość o tym 
pod wielkim nagłówkiem: 
„Stalin oświadcza redakto­
rom, że wojna nie jest obec­
nie bliższa niż przed dwoma 
lub trzema laty, oraz, że 
współistnienie komunizmu i 
kapitalizmu jest możliwe".

Dziennik „New York Herald 
Tribune" opublikował odpo­
wiedź Stalina pt.: „Stalin o- 
świadcza, że wojna obecnie 
nie. jest bliższa niż przed 
dwoma lub trzema laty“.

Komentator „New York 
Herald. Tribune" Walter Lip- 
pman — omawiając odpo­
wiedź Stalina stwierdza, że 
najważniejszą rzeczą jest, 
twierdząca odpowiedź na py­
tanie czy obecna chwila jest 
odpowiednią dla zjednoczenia 
Niemiec. Trudno sobie wy­
obrazić — stwierdza Lippman 
~ w jaki sposób rządy kra­
jów zachodnich mogą uchy­
lić się od gruntownej rewizji 
swego stanowiska w sprawie 
Niemiec — o radzieckich pro­
pozycjach z dnia 10 marca 
br.

RUMUNIA
Dziennik „Scantea" w artyr 

kule wstępnym pisze, że od­
powiedź Józefa Stalina na 
pytania grupy redaktorów 
dzienników amerykańskich 
jest nowym wielkim orę­
dziem, wpajającym bojowni- 
kom o pokój i wolność pew­
ność, że sprawa pokoju zwy­
cięży. Odpowiedź Stalina od­
zwierciedla całkowitą zgod­
ność słów i czynów' rządu ra­
dzieckiego. Potwierdza to 
zwłaszcza stosunek Związku 
Radzieckiego do sprawy nie­
mieckiej.

ANGLIA
Dziennik „Daily Express“ 

rozpoczyna wiadomość sło­
wami: „Stalin obwieścił dziś 
światu, że nie widzi bezpo­
średniej groźby wybuchu 
trzeciej wojny światowej". 
Następnie dziennik przytacza 
pełny tekst odpowiedzi Sta­
lina.

„Yorkshire Post" opubliko­
wał odpowiedzi na czołowym 
miejsku pod wielkim tytu­
łem: „Stalin oświadcza — 
wojna nie Jest bliższa niż 
przed dwoma laty. Możliwe, 
że rokowania między wielki­
mi mocarstwami przyniosły­
by korzyść". Dziennik poświę­

zakończenie wielkiej
Teczka specjalna, do któ­

rej codziennie odkładamy po 
kilka, a nierzadko kilkana­
ście listów, jeszcze dwa mie­
siące temu w redakcji nie 
istniała. Ale nawet krótki 
ten czas wystarczył, by ze­
brany w niej materiał wy­
przedził każdy inny, nie tyl­
ko objętością, ale przede 
wszystkim znaczeniem swej 
treści. Mówimy o listach Czy­
telników i materiałach ze­
branych przez naszych ko­
respondentów — o głosach 
dyskusyjnych dotyczących 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Kończący się w dniu dzi­
siejszym termin dyskusji po 
zwala obecnie na ogólne u- 
jęcie typowych cech, charak­
teryzujących jej przebieg i 
omówienie zagadnień, które 
stały się przedmiotem szcze­
gólnej uwagi ogółu pracują­
cej ludrfoścl miast i wsi Wiel­
kopolski. Znaczną pomocą w 
tej ocenie będzie obszerny 
materiał, jaki w związku z 
dyskusją napłynął do naszej 
redakcji — materiał obejmu­
jący prawie tysiąc listów i 
wypowiedzi. Mówi on o ży 
wym zainteresowaniu ogrom­
nej większości społeczeństwa

ca szczególną uwagę kwestii 
zjednoczenia Niemiec.

Agencja „Press Associa- 
tion" podaje, że deputowany 
labourzystowski Norman 
Dodds złoży 7 kwietnia w 
Izbie Gmin następującą in- 

Iterpclację: „Co — w związku 
: z oświadczeniem Stalina, że 
! według jego opinii spotkanie 
. szefów’ wielkich mocarstw 
‘ mogłoby przyczynić się do 
i złagodzenia napięcia w sto- 
J sankach międzynarodowych, 
i — zamierza przedsięwziąć prę 
mier Churchill, by doprowa- 

■ dzić w najbliższym czasie do 
i takiego spotkania?

FRANCJA
„L‘Humanite“ zamieszcza 

i na pierwszej stronie zdjęcie 
Stalina i drukuje tekst od­
powiedzi tłustymi czcionka­
mi.

„Liberation" opublikowała 
odpowiedź Stalina pt.: „Sta­
lin potwierdza możność 

j współistnienia świata kapita- 
! listycznego i komunistyczne-

Uwaga, chłopi!
Termin konirakłacji 

przedłużony
Ministerstwo Rolnictwa 

podaje do wiadomości 
chłopów, źe termin zawie­
rania umów kontraktacyj­
nych roślinnych, obowią­
zujący dotychczas do 31 
marca został prze­
dłużony 1)0 DNIA 20 
KWIETNIA 1952 r.

W związku z tym Mini­
sterstwo Rolnictwa wzywa 
wszystkich chłopów, któ­
rzy dotychczas nie zawarli 
umów na plantacje na­
sienne, aby wobec spóź­
nionej pory jak najprę­
dzej umowy te podpisali.

wielkopolskiego wszystkimi 
problemami narodowego ży- | 
cia, o bezpośrednim udziale 
ludzi pracy w kształtowaniu 
przyszłości naszego kraju, o- 
partej na sile gospodarczej, 
niezależności i pokojowym 
budownictwie socjalistycz­
nym. Listy te uwidaczniają 
patriotyzm i zapał, z Jakim 
masy pracujące Wielkopolski

i realizują zadania planu 6- 
| letniego, mówią o ich rosną- 
cym uświadomieniu politycz- 
nym i głębokiej miłości do 

:Ludowej Ojczyzny i Jej Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.

Jak o czymś 
drogim i bliskim

’ Główną cechą dyskusji 
konstytucyjnej była bez­
sprzecznie jej wszechstron­
ność i powszechność. Nie ma 
miasteczka ani wsi w Wielko 
polsce, gdzieby w ciągu z gó- 

Jrą dwóch miesięcy nie odby- 
jły się zebrania poświęcone o- 
I mówieniu zagadnień związa- 
Jnych z wielką kartą osiąg- 
jnięć i zdobyczy ludu praca- 
jiacego. W dyskusji zabierali 
głos wszyscy, którzy ofiarną

ii sumienną pracą pragną u-

ośnśe siła gospodarcza Polski
Powstmą w 1952 r. nowe zakłady produkcyjne

WARSZAWA (PAP).
Rok 1952 to nowy etap roz­

woju naszego budownictwa 
przemiałowego. W roku bież, 
wchodzimy w fazę olbrzymie­
go wzrostu montażu —- insta­
lacji, urządzeń i maszyn. Roz­
poczyna się zasadnicza faza ro­
bót związanych z budową naj­
większej inwestycji planu 6- 
letniego — Nowej Huty. Roz­
pocznie się budowa podszybi 
i chodników metro warszaw­
skiego.

Spośród poszczególnych zjed­
noczeń najpoważniejsze zada­
nia nakłada plan na Zjedno­
czenie Budowy Nowej Huty i 
Zjednoczenie „Metro — Budo­
wa".

W bież, roku plan produk­
cyjny dla Nowej Huty w po­
równaniu z rokiem ub. wzra­
sta o 250 proc., zaś u.u-1 bullo-'/ 
wy metro — o 300 proc.

Oprócz, koncentracji prac na i 
obiektach będących w budowie 
rozpoczną się roboty przy bu­
dowie wielu nowych zakładów. 
M. in. ruszy budowa fabryki 
kwasu siarkowego w rejonie 
Buska, kombinatu bawełniane­
go w Zambrowie i zakładów 
konstrukcji stalowych w Piotr­
kowie.

Rozpoczęta zostanie budowa 
nowych wielkich zakładów me­
talurgicznych, elektrociepłow­
ni w Warszawie.

Załoga Nowej Huty przystą­
pi do budowy 110 nowych o- 
biektów, z których ponad 40 
oddanych zostanie do użytku 
jeszcze w bież. roku. Rozpo­
częta zostanie tu m. in. budo- j 
wa rejonu wielkich pieców, i 

; stalowni, koksowni, siłowni, j 
. zakładów materiałów ognio- i 
i trwałych. * 

gruntować siłę Polski 1 jej 
znaczenie, wszyscy, którzy 
gorąco pragną, by szczęście 
i pomyślność stały się trwa­
łym udziałem naszego naro- 

i du. Listy przesłane do na- 
i szej redakcji zawierały wy­
powiedzi chłopów gospodaru­
jących indywidualnie i zespo­
łowo, robotników pracuj ą- 
1 cych w fabrykach i zakła-
■ dach państwowych i instytu­
cjach spółdzielczych, głosy 
> inteligencji pracującej — le-
■ karzy, prawników, techni- 
i ków, urzędników i nauczy- 
i cieli. Aktywny udział w dys­
kusji kobiet i młodzieży stal 
się jeszcze jednym dowodem 
rosnącego uświadomienia 
tych szeregów naszego społe-

1 ezeństwa, które dawniejszy 
, ustrój stawiał poza nawiasem 
i życia narodu, lub pozostawiał 
l własnemu losowi.

żywy i powszechny udział 
i w dyskusji wykazał, że Kon­
stytucja Polskiej Pzcczypos- 
i pólitej Ludowej wywodząca 
1 się z najlepszych i najbar­
dziej postępowych tradycji 
naszego narodu i przejawia­
jąca każdym swym artyku­
łem troskę o człowieka pra- 

[ cy, o zapewnieńift Polsce roz­
kwitu, suwerenności i nie­

Dokonany zostanie dalszy 
krok na drodze wzmożenia na­
szego potencjału przemysłowe­
go. M. in. pierwsze tory su­
rówki da wielki piec „C“ w 
hucie „Kościuszko". Zakończo­
na zostanie budowa nowej sta­
lowni w hucie „Częstochowa". 
Oprócz nowej rurowni urucho­
mionej w kwietniu br. zbudo­
wany zostanie zgniatacz w hu­
cie „Bobrek". Z cementowni 
Wierzbica i cegielni Zielonka 
popłyną materiały na nowe 
budowy. Nowe działy kombi­
natu w Andrychowie zwiększą 
produkcję przemysłu baweł­
nianego. Podejmą również pra­
ce pierwsze urządzenia huty 
w Bolesławcu. v/ejdą do pro­
dukcji nowe oddziały kopalni 
„Konrad" itd.

—---------------——

ixaród węgierski 
iicich1 V0 rocznteę 
wyzwekó

BUDAPESZT (PAP)
W Operze Państwowej w 

Budapeszcie odbyła się 3 
kwietnia br. uroczysta aka­
demia z okazji VII rocznicy 
wyzwolenia Węgier.

Przemówienie wygłosił mi­
nister spraw zagranicznych 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Karoly Kiss, który pod­
kreślił, że po długich latach 
niewoli i ucisku naród wę­
gierski 4 kwietnia 1945 roku 
odzyskał dzięki bohaterskiej 
Armii Radzieckiej niepodle­
głość.

W imieniu polskiej dele­
gacji rządowej przemawiał 
na akademii minister Adam 
Rapacki.

podległego bytu — stała się 
dla ludzi miast i wsi czymś 
drogim i bliskim. W suchych 
na pozór artykułach czło­
wiek pracy ujrzał po raz 
pierwszy treść swego trudu, 
zdobyczy i zwycięstw, praw­
ne utrwalenie wspaniałych 
osiągnięć naszego narodu, uj­
rzał perspektywę dalszego 
rozwoju politycznego, gospo­
darczego i kulturalnego Oj­
czyzny.

Słuszną dumą ludzi pracy 
stał się fakt ocidanta projek­
tu Konstytucji pod dyskusję 
całego narodu. W wypowie- 

I dzi Antoniego Kaczmarka — 
nauczyciela . Szkoły Podsta­
wowej we Wrześni, jednej z 
wielu wypowiedzi na ten te­
mat czytamy: „Podczas, gdy 
burżuazyjne projekty konsty­
tucji kryto przed Indem pra­
cującym, to obecnie cały na­
ród brał udział w dyskusji 
nad projektem Konstytucji 
ludowego państwa”. Podobnie 
stwierdza robotnik SsoZc 2 
Kalisza,: „Przed wojną nikt z 
robotników nie znał konsty­
tucji. Dziś z podstawowymi 
prawami narodu zapoznaje 
się każdy obywatel. I nie tyl-

fC/qy dy/szy nd s/f. 2} .
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KATOWICE (PAP)
Realizacja zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 

Prezydenta Bolesława Bieruta i na cześć święta 1 Maja 
przynosi poważne rezultaty. Wiele zakładów produkcyjnych 
donosi już o wykonaniu podjętych zobowiązań.

W realizacji zobowiązań I we, w skład których weszli 
podjętych dla uczczenia 60 ' wszyscy, górnicy pracujący na

w międzyportowym
- wspó zawo Jnictwie

i W OlKOOFy Robotnicy wszystkich na-
brzeży portu szczecińskiego 
uczestniczyli ostatnio w uro- 
czystości wręczenia I sztan- J daru przechodniego Za zwy-LOOUWifi/ OmG Cięstwo w czwartym etapie H M W IV 1D11V r 1951 współzawodnictwa 
międzyportowego. Ten etap 

urodzin Prezydenta Bieruta współzawodnictwa przyniósł 
i święta 1 Maja podjęła zo- załodze portu szczecińskiego 

l zwycięstwo dzięki poważnemu 
wzrostowi wydajności pracy 
szczególnie w przeładunku 
drobnicy oraz obniżce kosz­
tów własnych.

bowiązania ogólnej wartości 
ponad 600 tysięcy złotych, 
już wykonała te zobowiąza­
nia — a do 1 maja znacznie 
je przekroczy.

rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i święta 1 Maja do­
bre wyniki odnieśli w zagłę­
biu dolnośląskim górnicy 
przodującego oddziału kopal­
ni „Bolesław Chrobry”, kie­
rowanego przez Właśniaka.

Załoga tego oddziału zobo­
wiązała się do końca marca 
wydobyć ponad plan 1700 
ton węgla. Zobowiązania swe 
górnicy wykonali już do 25 
marca.

W realizowaniu zobowląza- 
ria górnicy tego przodujące­
go oddziału zastosowali wyż­
sze formy pracy kolektywnej, 
tworząc w oddziale dwie jed­
nolite. ściśle ze sobą współ­
pracujące brygady zmiano-

: ścianie.

W Twjerze panuje 
sh« oMeżenia

PARYŻ (PAP).
Według doniesień prasy, 

dnia 30 marca w 40 rocznicę 
podpisania układu o wpro­
wadzeniu protektoratu w Ma­
roku, w różnych miastach te­
go kraju odbyły się wiece 1 
manifestacje ludowe na znak 
protestu przeciw cudzoziem­
skiemu uciskowi kolonialne­
mu. Demonstracja protesta­
cyjna odbyła się również w 
międzynarodowej strefie Tan 
p.eru. Dziennik „Liberation“ 
donosi, żc w Tangerze policja 
strzelała do demonstrantów. 
Zabito 25 osób, w tej liczbie 
jedną kobietę i jedno dziec­
ko. Liczba rannych przewyż­
sza 160 osób. W Tangerse 
panuje faktycznie stan oblę­
żenia. -

Po przełamaniu początko­
wych trudności produkcyj­
nych, głównie dzięki współza­
wodnictwu o tytuł najlepsze­
go w zawodzie oraz zwycię­
skiej realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i święta 1 Ma i a hut­
nicy wykonali z nadwyżką 
w 100,6 proc, plan wartościo­
wy za pierwszy kwartał br.

W czołówce hut, które naj­
lepiej wywiązały się ze swych 
zadań produkcyjnych zna­
lazły się m. in. załogi hut: 
„Pokój”, „Batory”, im. „1 Ma­
ja”, im. „F. Dzierżyńskiego”, 
„Mała-Panew”, „Zabrze", 
„Sosnowiec” f „Baildon”.

Stalownia huty „Pokój” 
dała już ponad swoje zobo­
wiązanie, podjęte w odpowie­
dzi na apel załogi Pafawagu 
— 593 tony stali. Załoga aglo­
merowni tej huty podwyż­
szyła swoje zobowiązanie 
jeszcze o 700 ton aglomeratu, 
a niektóre wydziały walcow’- 
nicze przekroczyły swoje zo­
bowiązania już o 200 proc.

Stalownicy huty „Batory” 
wykonali swoje zobowiązania 
już prawie w 300 proc., dzięki 
skróconym wytopom. Ogółem 
stalownia wykonała już prze­
szło 300 ton stali ponad zo­
bowiązanie podjęte dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i na cześć 
święta robotniczego.

W stalowni huty „Baildon” 
pierwszy wytapiacz Paweł Ze- 
zik pobił własny rekord, u- 
stałają^najlepszy czas wwto- 
pu stalowni na 6 godzin 5 
minut, tj. o 5 minut lepszy 
od dotychczasowego swojego 
osiągnięcia. Zezik przeprowa­
dził już 9 wytopów przyspie­
szonych.

Załoga huty „Zabrze”, któ­
ra dla uczczenia 60 rocznicy 1 ńiem 170 atmosfer.

USA łamią prawa międzynarodowe 
Odpowiedź ambasady ZSRR w Stanach Ziednoczonydi 
na notę Departamentu Stanu 
MOSKWA fPAP)
Agencja TASS donosi:
— 26 października 1951 r. 

Departament Stanu USA za­
wiadomił ambasadę ZSRR w’ 
Waszyngtonie, że w Stanach 
Zjednoczonych weszła w ży­
cie ustawa przewidująca po­
woływanie do amerykańskich 
sił zbrojnych obywateli 
państw’ obcych mieszkających 
stale na obszarze Stanów 
Zjednoczonych.

23 lutego br. ambasada 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych wystosowała do Depar­
tamentu Stanu notę, w które* 
stwierdza, że powoływanie c- 
bywateli radzieckich oraz in­
nych obywateli państw ob­
cych do służby wojskowej w 
Stanach Zjednoczonych jest

(SHR zakończono budowo 
największej w świec e 
turbiny wodnej

MOSKWA (PAP)
Przed kilku dniami zakoń­

czono w 
większej 
parowej 
Turbina 
została przez załogę zakładów 
Im. Stalina w Leningradzie. 
Turbina ta — nazywana 
przez naród radziecki „Tur­
biną Pokoju” — wprowadzana 
jest w ruch para pod ciśnie-

,inteligencji woj. poznańskie­
go twórczy entuzjazm, które- 
i - ■> __ ___ — — — A z* 4 /-sTT’ A

; zobowiązania podejmowane 
w związku z dyskusją kon- 
slytucyjną, a w szczególności 
w związku z 60-leciem uro­
dzin Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta, Przewodniczą­
cego Komisji Konstytucyj­
nej.

(Dokończenie ze str. 1)
ro zapoznąje; ma prawo 
wnieść swoje poprawki. Ta-IĘ^___«nd»irnnw-ane
klej sprawiedliwej i demp-I 
kratycznej Konstytucji nie 
zna historia Polski”.

t
i budujemyPracuemy

dla stebie
Dyskusja 

Konstytucji 
zjednoczyła 
wielkopolskie, w 
o wielkiej odpowiedzialności 
za losy kraju i rozwój wszy- 
kicli dziedzin naszego życia, 
pobudziła do tym owocniej­
szej i wytrwa lszej pracy w 
służbie narodu. „Wielkie 
przemiany, które dokonały, j-------
się w ustroju politycznym i nym czynnikiem wzmocni-- 
Polski Ludowej — mówi Mi- ■ nia władzy luou, po®gon w 
chał Dąbrowski, pracownik ■ nim świadomość wspołudma- 
Wydz. Elektrotechnicznego | łu w rządzeniu knajem. O- 
DOKP w Poznaniu — spra-jbecnle projekt Konstytucji 
wiły, że najszersze masy lu- J stanie się ponownie tematem 
dowe zdobyły moznosc szero-;

;■ kiego sprawowania władzy, i 
I że klasa robotnicza pod wo- J 
: dzą swrej Partii wrzięła odpo- ( 
i wiedzialność za losy całego 
I narodu.”
I W listach pisanych do re- 
I dakcji nie brak przykładów, 
że projekt Konstytucji roz­
budził wśród klasy robotni­
czej, pracującego chłopstwa i

nad projektem 
jeszcze bardziej ■ 

społeczeństwo 
. uświadomiła je

iKu chwał® Ojczyzn?
Kończący się w dniu dzl- 

siejsżym termin ogólnonaro­
dowej dyskusji zamyka jeden 
z najważniejszych etapów 
prac nad Wielką Kartą na­
szego narodu. Udział mas lu­
dowych w opracowaniu Kon­
stytucji stał się jeszcze jed-

i obrad Komisji Konstytucyj- 
inej, która po uwzględnieniu 
'słusznych uwag wyrażają­
cych wolę mas pracujących, 
przekaże go następnie już w 
formie ostatecznej na włas­
ność narodu. Dla każdego 
patrioty i uczciwego Polaka 
stanie się wówczas Konsty­
tucja prawem najwyższym.

J. T.

I sprzeczne z powszechnie 
! przyjętymi zwyczajami mię­
dzynarodowymi oraz z zasa­
dami prawa międzynarodo-

' wego.
i. Z uwagi na to, że departa- 
,ment stanu w swej nocie do 
i ambasady ZSRR z dnia 13 
• marca br. usiłował zaprze- 
i czyć faktowi, że ustawa o po- 
[woływaniu do wojska w Sta- 
jnach Zjednoczonych obywa- 
l teli państw obcych jest 
'sprzeczna z zasadami prawa 
międzynarodowego, ambasa­
da ZSRR wystosowała w dn. 
2. 4. br. do Departamentu 
Stanu notę następującej tre­
ści:

— W związku z notą De­
partamentu Stanu z 13 mar­
ca 1952 roku ambasada ZSRR 
uważa za konieczne oświad­
czyć, że zawarte w7 wymienio­
nej necie twierdzenia, jakoby 
przymusowe powoływanie do 
sił zbrojnych Stanów Zjedno­
czonych obywateli państw 
obcych mieszkających ną ob­
szarze USA nie było sprzecz­
ne z prawem międzynarodo­
wym — są pozbawione wszel­
kich podstaw.

Ambasada ZSRR potwier­
dzą swe stanowisko w * tej 
sprawie przedstawione w no­
cie z 23 lutego br. i oświad­
cza ponownie, że przymuso­
we powoływanie do służby 
wojskowej w Stanach Zjed­
noczonych obcokrajowców’ 
mieszkających na obszarze 
USA jest sprzeczne z po­
wszechnie obowiązującymi 
normami prawa międzynaro­
dowego.

I

ZSRR budowę naj- 
na świecie turbiny 
o mccy 150 tys. Iw. 
' ta wyprodukowana

Dalsze losowanie obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

W czwartym dniu losowania 
obligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski, tj. 4 bm., 
wylosowano numery obligacji,

Król grecki 
ułaskawił 
zbrodniarza 
wojennego

Jak donosi dziennik 
ki „Proodevtikos Filelefte- 
res”, skazany w 1945 roku na 
karę śmierci za współpracę 
z'okupantami niemieckimi b. 
minister finansów rządu ma­
rionetkowego Tsironikos zo­
stał ułaskawiony przez króla 
greckiego.

Jest rzeczą charakterysty­
czną, że faszysta ten został 
ułaskawiony bezpośrednio po 
wykonaniu wyroku na pło­
miennym patriocie Belojan- 
nisie i jego towarzyszach.

grec-

wygrywających premie po 250 
zł w ogólnej ilości tysiące, tzn. 
17 tys. premii po 250 zł we 
wszystkich klasach.

Następnie wylosowano 10.800 
numerów obligacji do premio­
wania po zł 150, co stanowi 
183.600 numerów obligacji we 
wszystkich klasach.

Numery obligacji premiowa­
ne po 250 i 150 zł i obligacji 
wylosowanych do wykupu zo­
staną ogłoszone w tabeli urzę­
dowej Min. Finansów, która 
ukaże się około 10 bm. Ponad­
to wydana będzie specjalna 
tabela wygranych, przeznaczo­
na dla placówtk subskrypcyj­
nych. Tabele te będą mogły 
otrzymać zakłady pracy, wy­
działy finansowe rad narodo­
wych i gminne rady narodo­
we we wszystkich placówkach 
Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności.

W dniu 5 bm. zakoń­
czono pierwsze losowanie 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

Zycie i walka Bolesława Bieruta
I. Młodość

Na pół wiejska ulica na 
przedmieściu. W głębi — je­
dnopiętrowy dom czynszowy. 
Na piętrze — przestronne mie­
szkania zamożnych państwa, w 
suterenach — ciemne nory dla 
pospólstwa.

Do takiego to właśnie mie­
szkania w suterenie przy ulicy 
Bonifraterskiej (obecnie Siero­
ca) w Lublinie wprowadził się 
w r. 1893 Wojciech Bierut 
wraz z lięzną rodziną 1 skąpym 
dobytkiem, ocalałym po klęsce 
powodzi.

Było to najokrutniejsze nie­
powodzenie życiowe Wojciecha 
Eieruta od chwili, gdy przed 
wielu laty wraz z młodą żoną 
Marianną opuścił rodzinną 
wieś pod Tarnobrzegiem w Ga­
licji. by szukać lepszej doli w 
Lubelszczyfnie. Po długich la­
tach mozolnego trudu pozostało 
rodzinie tylko to, co zdołano 
uratować przed rozszalałym ży­
wiołem Wisły, która zmienia­
jąc nagle koryto pochłonęła 
dom 1 gospodarkę w Józefowie. 
Wojciech Bierut zmuszony był 
podzielić los dziesiątków tysię­
cy małorolnych chłopów, któ­
rzy w owych latach nieprzer­
wanym potokiem napływali do 
miast 1 ośrodków przemysło­
wych w poszukiwaniu zarobku.

Najmłodszy syn Wojciecha 
Bieruta — Bolesław, urodzony 
na wsi lubelskiej w 1892 r. — 
w pamiętnym roku strajku po­
wszechnego w Łodzi, znanego 
pod nazwą buntu robotników 

g łódzkich — po ..przeprowadzce 
rodziców do Lublina bawił się. 
rósł, dojrzewał w ociekającej 
wilgocią suterenie 1 Już od naj­
młodszych lat doznał wszyst­
kich goryczy losu proletariac­
kiego dziecka. W licznej rodzi-

nie zrujnowanego chłopa zna­
lazło się sporo roboty dla ma­
łego chłopca. Pasał ocalałą z 
powodzi krowę, zaopatrywał 
mieszkanie ,w wodę z odległej 
o pół kilometra studni. Gdy w 
wieku lat sześciu posiadł dzię­
ki ojcu znajomość alfabetu, 
wkrótce nauczał tej umiejętno­
ści dzieci sąsiadów. Uczynny 
dla wszystkich, przede wszyst­
kim pomagał ukochanej matce 
— kobiecie cichej, zapracowa­
nej od świtu do nocy — w wy­
konywaniu obowiązków gospo­
darskich.

Marianna Bierutowa, Jak 
każda czuła matka, pragnęła 
szczęścia dla swego ukochane­
go dziecka, wyobrażając sobie 
to szczęście po swojemu. Wi­
dząc zamiłowanie najmłodsze­
go syna do książek 1 nauki, za­
mierzała go skierować na dro­
gę — jak jej się zdawało naj­
właściwszą — księdza, lub cho­
ciażby organisty. Za naukę te 
trzeba byłoby słono płacie. 
Okazało się to nieosiągalne dla 
rodziny, dzień w d/leń boryka­
jącej się z niezliczonym! trud­
nościami w zdobywaniu naj­
skromniejszych środków utrzy­
mania. Z bólem serca musiala 
matka zrezygnować ze swego 
zamiaru.

Tymczasem Bolesław dorósł 
do wieku szkolnego, l-ecz od­
danie go do szkoły nie było w 
ówczesnych warunkach rzeczą 
prostą. Wprawdzie chłopak po 
trafił już niezgorzej czytać i 
pisać po polsku, ale nie byłe 
to bynajmniej wystarczającym 
warunkiem, aby zostać przyję­
tym do szkoły. Szkoły były ro­
syjskie — polskich szkół nie 
posiadał wówczas ani Lublin, 
ani Jakakolwiek inna miejsco-

wość polska pod zaborem car­
skim. W kraju srożył się ucisk 
narodowy.

Bolesław nie znał języka 
syjskiego. Zresztą nie znał 
wówczas nikt w rodzinie, 
chodzącej z zaboru austriackie­
go. Do szkoły przyjęto go do­
piero po poduczeniu się tego 
języka. Jak wszystkie dzieci 
polskie silnie odczuwał pozba­
wienie go możności pobierania 
nauki w języku ojczystym. Od­
tąd w świadomości Bolesława 
rosło poczucie podwójnej krzy- 

.wdy — niedoli społecznej, któ­
ra towarzyszyła mu od pierw­
szych lat dzieciństwa, oraz uci­
sku narodowego satrapów car- 
sk'rh.

W szkole spędził Bolesław 
około 5 lat. dzieląc czas na 
naukę I pomoc rodzinie, której 
warunki bytu stale się pogar­
szały. Podczas nauki szkolnej 
uczniom dawały się we znaki 
kary cielesne, które spadały 
często 1 na Bolesława za lada 
przewinienie. W domu rodzi­
na wiodła na pół głodowe by­
towanie.

Burzliwe wydarzenia owych 
lat budziły coraz większe zain­
teresowanie dzieci. Był to 
okres ożywienia rewolucyjne­
go w państwie carskim, okres 
poprzedzający wybuch rewolu­
cji 1905 r.

W 1904 r.. gdy w państwie 
carskim silnie już narastały 
wydarzenia rewolucyjne. 12- 
letnl Bierut-nie zdawał sobie 
— i nie mógł Jeszcze — zda­
wać sprawy z wszystkich za­
wiłych zagadnień walki rewo­
lucyjnej. Jednak całym swym 
zoracym. czułym na krzywdę 
ludzką, sercem był po stronie 
tych, którzy głosili hasła wol­
nościowe. W ruchu nielegal­
nym brał udział jego starszy 
brat Andrzej, robotnik fabrycz-

ro- 
go 
po-

dziej uwagę uczuciowego chło­
pca. Robotniczy Lublin całko­
wicie włączył się w wartki 
nurt walki'rewolucyjnej, będąc 
po Warszawie, Łodzi, Zagłę­
biu, Częstochowie 1 Radomiu 

Bonifraterskiej coraz częściej — szóstym z kolei ważnym 
zjawiały się nielegalne ulotki, 
broszury 1 teksty pieśni rewo­
lucyjnych. Bolesław potaje­
mnie wynosił odezwy z mie­
szkania, odczytywał je rówieś­
nikom, śpiewał wyuczone z ni­
mi pleśni rewolucyjne. W je­
go młodym, chłonnym umyśle 
żłobiło to trwały ślad, skłania­
ło do czynnej działalności w 
Imię prawdy i wolności.

Nastał rok 1905. począwszy 
od ..krwawej niedzieli" stycz­
niowej w Petersburgu z siłą la­
winy wzmagały się z miesiąca 
na miesiąc strajki, demonstra­
cje i starcia z policją. Potęż­
niała pod wodzą bolszewików 
rewolucja w mieście I na wsi, 
łamiąc terrór carskich żandar­
mów I wciągając coraz szersze 
warstwy ludności do walki o 
wolność, o prawa demokratycz­
ne.

Robotnicy polscy szli w 
pierwszych szeregach rewolu­
cji. Zdawali sobie sprawę, że 
losy narodu polskiego wlążą 
się z losem rosyjskich mas pra­
cujących, skutych tymi samy­
mi kajdanami despotyzmu car­
skiego.

Na jednym z wieców robot­
niczych w Lublinie 13-letni 
podówczas Bierut po raz pierw­
szy usłyszał nazwlsRo Róży 
Luksemburg. Postać wielkiej 
rewolucjonistki budziła w nim 
odtąd zawsze — |ak po wielu, 
wielu latach sam wspominał — 
„szczególny odcień podziwu i 
sentymentu"

Wypadki rewolucyjne w 
1905 r. przykuwały coraz bar-

ny. Wkrótce siostra Antosia 
również pr/.ejeła się ideami so­
cjalizmu. Wypadki pol^yczne 
śledził też ojciec, czytając sta­
le prasę i wydawnictwa niele­
galne. W suterenie przy ul.

ośrodkiem przemysłowym Pol­
ski.

Młodego Bieruta pochłonęły 
całkowicie wydarzenia rewolu­
cyjne w Lublinie, Na Jednym 
z odcinków tej wielkiej 
rewolucyjnej odegrał 
wem czynną rolę.

W lutym 1905 r. 
warszawskie stały się 
wnlą strajku uczniów, domaga­
jących się szkolnictwa z pol­
skim językiem wykładowym. 
Z szybkością błyskawicy ruch 
strajkowy rozszerzył się na ca­
ły kraj, mimo częściowych 
ustępstw władz carskich, które 
w szerszym zakresie zaczęły 
zezwalać na nauczanie języka 
polskiego w szkołach. W listo­
padzie do strajku przyłączyła 
się młodzież szkolna w Lubli­
nie ,,O wybuchu strajku — 
wspominał po latach Bolesław 
Bierut — wiedziałem o jeden 
dzień wcześniej. Chciałem po­
pisać się większą aktywnością 
od Innych kolegów. Ustalono, 
że moja klasa pierwsza opuści 
szkołę i pójdzie na miasto. 
Dałem hasło do tego rzucając 
kałamarz w wiszący na ścianie 
portret cara. Mój czyn przeciął 
ml karierę szkolną. Po dwóch 
tygodniach strajku wróciłem 
do szkoły, gdzie dowiedziałem 
się. że za znieważenie portretu 
cara zostałem wraz z inicjato­
rem strajku usunięty ze szko­
ły-"

Podczas strajku szkolnego 
młodzież lubelska brała żywy 
udział w rozgrywających się 
wypadkach O nad rojach tej 
młodzieży świadczy chociażby

hatalil 
nieba-

szkoły
wido-

ten fakt, że po opuszczeniu 
szkoły strajkujący uczniowie 
z zaimprowizowanym czerwo­
nym sztandarem — czerwoną 
chusteczką na kiju — przeszli 
przez miasto, śpiewając pleśni 
rewolucyjne. Do pochodu przy­
łączali się robotnicy. Wkrótce 
pochód liczył około tysiąca 
uczestników.

Utartym już zwyczajem de­
monstranci udali się na grób 
ks. Ściegiennego, wielkiego 
patrioty i bojownika o wolność 
(organizatora niedoszłego do 
skutku powstania chłopów w 
1834 r.). Tutaj w Lublinie spę­
dził on ostatnie lata życia — 
tutaj odbył rozmowę z pierw­
szymi członkami kółek „Prole­
tariatu", zachęcając ich do kro­
czenia po obranej drodze. Grób 
Piotra Ściegiennego stał się 
dla robotników lubelskich wi­
domym symbolem, łączącym 
stary okres zmagań o wolność 
z okresem nowym, kiedy na 
czoło narodu wysunęła się mło­
da klasa robotnicza.

Wśród uczestników demon­
stracji, którzy zgromadzili się 
nad grobem Piotra Ściegienne­
go, stał młody Bierut. Przema­
wiali przedstawiciele różnych 
partii. Z naprężoną uwagą 
wsłuchiwał się w przemówie­
nia, żarliwie wchłaniał wypo­
wiadane słowa, hasła, wezwa­
nia. Stanowczo podzielał po­
gląd tych, którzy twierdzili, że 
potrzebna Jest niezłomna walka 
z wyzyskiem i uciskiem, o oba­
lenie despotyzmu caratu, o wła­
dzę ludu, o wolność Polski.

Młody Bierut jest już całko­
wicie związany z walką wy­
zwoleńczą ludu pracującego.

(Opracowane na podstawie 
pracy poświęconej życiu i dzia­
łalności Prezydenta Bieruta, 
pióra Józefa Kowalczyka.)



Można opala? także miałem

Nadchodzą cieplejsze dni
— pomyślmy o oszczędzaniu węgla

_ Kontrola przeprowadzona w| 
Kościanie ujawniła tam wiele ; 
■Diedoc^knięć. Tak Prezydium i

Kontrola przeprowadzona

^iejskiej Rady Narodowej — 
jak i kierownictwa poszcze­
gólnych zakładów j instytucji 
—- zupełnie nie interesują się 
gospodarką opałową.

Niektóre zakłady, jak np. Sa­
natorium dla Nerwowo Cho­
rych może się wykazać wpraw- 

. dzie pewnymi oszczędnościami, 
jest to jednak wyłączną zasłu­
gą palaczy kotłowych, a nie 
Wynikiem kolektywnego zain­
teresowania się tą sorawą. Pa­
laczy zaś V7 żadnej instytucji 
nie poinformowano o obowiąz­
ku systematycznego oszczędza­
nia opału.

Zakłady oraz instytucje nie

I

i

zainteresowały się również za­
mianą używanego dotychczas 
koksu grubego na gatunek 
drobniejszy, a nawet na miał 
(w 30—50 proc.), co zrobić 
można bez żadnego uszczerbku 
dla utrzymania odpowiedniej 
temperatury w gmachach.

Z rozdziału opału dla mie­
szkańców miasta niezupełnie 
dobrze wywiązały się komite­
ty blokowe, które nie dość 
szczegółowo analizowały 
trzeby mieszkańców przed wy­
daniem zaświadczeń. W 
sposób wiele osób mogło po­
pełnić i popełniło nadużycia, 
odbierając węgiel na większą 
ilość izb, niż im to przysługi­
wało.

Usuniecie tych braków oraz 
możliwości zmniejszenia zuży­
cia węgla ze względu na po­
rę wiosenną — przyczynią 
się ra pewno do uzyskania o- 
szczędności w węg’u. I to nie 
tylko w Kościanie, lecz rów­
nież w wielu innych miastach 
Wielkopolski. (wje)

po-

ten

Żarskie Zakłady Przemysłu I nów produkcyjnych. Praca re- 
Bawełnianego w Żarach nale­
żą do tych przedsiębiorstw, 
które, posiadając duże możli- 
vzoścu nie walczą jednak do­
statecznie o wzrost produkcji. 
Przejawia się to na przykład 
w niedocenianiu roli współza­
wodnictwa pracy w walce o 
wykonanie i przekroczenie pla-

ferenta współzawodnictwa pra­
cy ogranicza się tutaj do obli­
czania i zatwierdzania wyni­
ków współzawodnictwa", a cd 
1950 r. nie ma w ogóle komi­
tetu współzawodnictwa pracy 
przy radzie zakładowej. Nie 
widać tam troski o wprowa­
dzenie. nowych wyższych form

I

Weronika Ziemska

nie

Tak długo 
dzban wodę nosi...

Godzina 11.25. Przed skle­
pem PSS nr 64 przy ul. Śnia­
deckich stoi kilka zdezoriento­
wanych kobiet.

Pukają do drzwj. 
Nikt się nie odzywa. 
— Otwórzcie! Przecież 

ma jeszcze dwunastej!
Cisza Dopiero po chwili 

Irzwi otwierają się i ekspe­
dientka wypuszcza kilka osób. 
Kobiety czekające na ulicy, 
mimo protestów sklepowej — 
wchodzą do wnętrza.

— Dlaczego sklep zamknię­
ty? Czekam już dosyć długo na 

■ ulicy... — mówi jedna z nich.
— Możecie czekać dalej, i 

tak was nie obsłużymy!
*

Sympatyczna odpowiedź, pra­
wda? Skończyły się konkursy 
uprzejmości, wobec tego moż­
ną wrócić do dawnego przy- • 
zwyczajenia niektóryćh — nie­
grzecznego traktowania bliź­
nich. Gdyby gazety miały wy­
szczególniać wszystkie tego 
rodzaju incydenty, nie wystar­
czyłoby miejsca! Tak długo 
jednak dzban wodę nosi... Eks­
pedientka sklepu nr 64, która 
w sobotę, 22 marca w ten spo­
sób potraktowała kobietę cię­
żarną, przekonała się, że nie­
uprzejme zachowanie nie za­
wsze pozostaje bez oddźwięku.

Dan

w wiosennej szacie
Miasteczko jezior i lasów , 

— Wolsztyn, będzie w tym ro- 
ku wyglądało jeszcze pięk­
niej, niż w zeszłym. Blisko 
tysiąc drzewek ozdobiło już 
ulice. Stare, spróchniałe li­
py z ul. Poniatowskiego i Li­
powej usuwa się, a na ich 
miejsce sadzi młode drzew­
ka.

Na pochwałę zasługują: o- 
grodnik Bułat, który bezin­
teresownie ofiarował miastu 
większość drzew i krzewów, 
oraz 76-letni robotnik Walen­
ty Barski, pracowicie sadzą­
cy je na ulicach i placach.

Prezydium MRN zaopieko­
wało się również zaniedba­
nym parkiem przed stadio­
nem oraz laskiem bielniko- 
wym. Na cmentarzu bohate­
rów radzieckich

Jedno z najbardziej wzoro­
wych gospodarstw w Kowano- 
wie, pow. Oborniki, posiada 
Weronika Ziemska. Ma ona 
na utrzymaniu czworo dzieci, 
lecz całkowicie daje sobie ra­
dę z uprawą ziemi. Z przykro­
ścią wspomina przedwojenne 
czasy, gdy była robotnicą w 
majątku. Warunki jej życia 
zmieniły się całkowicie po wy­
zwoleniu. O swojej pracy w 
ciągu ostatnich 7 lat mówi We­
ronika Ziemska bardzo chęt­
nie. Jest wdzięczna władzy lu­
dowej za to, że dała jej ziemię 
i dlatego wzorowo wypełnia 
swoje obowiązki wobec Pań­
stwa. Ostatnio odznaczona zo­
stała krzyżem zasługi. Wy­
konała bowiem plan odstawy 
zboża jako pierwsza w powie- 

sprzedała także 5 tuczni-

ków ponad plan. Obecnie zo­
bowiązała sie odstawić 
kowo 2 świnie.

Weronika Ziemska 
członk:em Powiatowej 
Narodowe!, członkiem Zarządu 
Oddz. Pow. ZSCh. i ”KW.

(Bor)

dodat-

jest 
Rady

Oddz. 
ZSL.

—

Z pięknem 
kierna

...tak wolno buduje się dro­
gę, łączącą gromady Reklin 
i Siedlce w powiecie wol- 
sztyńskim i tym samym na­
raża się chłopów na niepo­
trzebną stratę czasu niezbęd­
nego do przebycia drogi o- 
krężnej? (kh)

1 ...osiedle robotnicze im. 
Marsz. Rokossowskiego w O- 
strowie, jest prawie zupełnie 
nieoświetlone? (hot)

...w Sompolnie (pow. Koło)
odnowione nje założono dotychczas par- 

będą także dwa baseny wod- Przecież miejsce na *en 
re.. Liczne ganki i chodniki cei jes^ ny, przy ul. Kaliskiej 
Wolsztyna wysypuje się pia- ora2 między ul. Kaliską a 
skiem i żwirem. Prezyd. MRN | Szkołą podstawową.
dba o estetyczny wygląd mia­
sta. W pracach wiosenno-po- . 
rządkowych winno jednak ciągów w 
wziąć udział cał£ społeczeń- Koło) wiszą różne inne o gło­
si,wo miasta, (kb) • ‘szenia?

...na tablicy opóźnień po- 
Klodawie (pow.

uje 
wie’oregulaminowego współ­
zawodnictwa pracy, chociaż 
wiele zakładów w wojewódz- 
wje zielonogórskim ma w tej 

d liedzmie poważne osiągnię­
cia...

Również rada zakładowa 
jaiio całość od wielu miesięcy 
nie przejawia prawie żadnej 
działalności. Pracują tylko nie­
liczni jej członkowie, ograni­
czając się przeważnie do czyn­
ności czysto biurowych. Odbi­
ło się to. rzecz oczywista, u- 
jemnie na wykonywaniu norm 
produkcvinvch, a takich ludzi, 
jak L. Kornia — kierownika 
warsztatu mechanicznego i M. 
Jabłońskiego — łcerowniba 
magazynu zachęciło nawet do 
tego, że od dłrHszego czasu u- 
k rywali 
wśród

I

Gość w gospodzie lub ka- 
wiarni winien czuć się dobrze. 
To znaczy, nie tylko powinno 
być smaczne i estetycznie po­
dane danie, ale sam wygląd 
sali powinien być przyjemny 
dla oka.

Zaprzeczeniem tei zasady 
są lokale gastronomiczne 
Ostrowa, szczególnie tam­
tejsza Kawiarnia Ludowa. Roz­
wieszone w niej obrazy mówią ■ 
o złym smaku artystycznym 
kierownictwa. Oświetlenie mo­
głoby być o wiele przyjemniej­
sze. Obsługa nosi ciemne kitle, 
chyba tylko dlatego, by plam 
na nich nie było widać.

Niegustownie urządzonych 
lokali gastronomicznych jest 
dużo w naszym województwie 
Dyrekcje gospód winny się 
tym problemem serdeczniej za­
jąć. Wiadomo bowiem „Jak 
je widzą, tak je piszą!“ (hol’)

Plan wykonali 
przed terminem

Delegatura Centrali Ogrod­
niczej w Ostrowie wykonała 
plan skupu warzyw za I kwar­
tał br. 21 dni przed terminem, 
przy czym uzyskano 78 proc, 
nadwyżki w wykonaniu, (ipc)

*nkty bumel anctwa 
swoich pracowników.
sarno młodzież zatrud- 

w Z.Z P R. chodzi „wła-
drogam.i“ 1 pozbawiona 

jest kierownictwa polityczne­
go. Brak masowe* pracy poh- 
tycznei, brak codziennej opie­
ki doprowadziły do tego, że or­
ganizacja młodzieżowa niedo­
statecznie biie się o wzrost pro­
dukcji. Kadry przyszłych fa­
chowców nie są otoczone opie­
ką. Dziewczęta — robotnice 
— mieszkające w internacie — 
narzekają na brak opieki za­
kładu pracy, a zakład pracy 
narzeka na młodzież, że jest 
niezdyscyplinowana i nie wy­
konuje swych zadań. Ani dy­
rekcja, ani organizacja partyj­
na czy też rada zakładovza nie 
troszczą się dostatecznie o wa­
runki bytowe robotnic. Brud­
ny internat nie stwarza dla 
mieszkających w nim dziew­
cząt odpowiednich warunków 
do wypoczynku no pracy. Za­
łoga zakładów bardzo mało 
słyszała dotychczas o komplek­
sowym oszczędzaniu, o ruchu 
Korabielnikowców. Winę za 
taki stan rzeczy ponosi zakła­
dowa organizacja partyjna, ra­
da zakładowa i dyrekcja, które 
ograniczają się do zebrań w 
zamkniętym kółku. W ten spo­
sób dokonuje się szeregu nie­
przemyślanych posunięć, m. in. 
personalnych, które wpływają 
ujemnie na produkcję i wywo­
łują niezadowolenie wśród ro­
botników.

Jest to stan niepokojący, 
wymagający szybkiego prze­
ciwdziałania. Uczynią to na 
pewno powołane do tego czyn­
niki.

j 6 KRONIKA 
j 7 KWIEOER

Nlt-DZIEt.A 
Celestyna

Słońce w.: 3.16 
zach.: 18.35

Księżyc w.: 14.15 
zach.: 4.00

PCIIIEOZ1AŁEK 
Donata, Rudna

Słońice w.-. 5.14 
zach.: 18.35

Księżyc w.: 15.30 
. zach.: 4.11

I Na ogół chmurno, miejscami 
■ większe przejaśnienia. Nocą 

lokalne, słabe przymrozki
I zwłaszcza na południu Polski.

V/ ciągu dnia temperatura ma­
ksymalna od +5 st. C na wy- 

I ■ brzerżu do około 4-10 st. C na 
zachodzie kraju. Wiatry słabe 

.[ lub umiarkowane z kierunków 
I zachodnich i połudn.-zachodnich

Tak 
rdona 
snymi

Dyżur pełni: Państwowy Szpital 
Klin. im. Pawłowa (chirurgia 
i interna), ul. Długa 1/2, tel. 
40-04

APTEKI:
nr 95 — Marcinkowskiego 11 
nr 100 — Stary Rynek 75 I 
nr 102 — Rokossowskiego 72 l 
nr 108 — Garbary 28
nr 110 — Dąbrowskiego 56 
nr 111 — Ostroroga 6
nr 116 — Dzierżyńskiego 107 I
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„Ruch" Poznań, ul. Kantaka 
nr 8/9 i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena pre­
numeraty zleconej: miesięcznie 
zł 4.05; kwartalnie zł 12,15: 

j półrocznie zł 24,30 Tel. prenu- 
i meraty nr 52-931. Tel. komisu 
i nr 16-69 Konto PKO V-6714.
I Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
i RS.W „PRASA" Poznań, ul. 
I Gen. Świerczewskiego' 3, tei 
1 nr 62-31. Konto PKO Poznań 

nr 57-5320-110. Biuro czynne od 
godz 7 do 16.30; w soboty od 
7 do 14.30,

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
tm. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowe. Poznań 
ul. Wawrzyniaka 39.

K-3-10600

Edward Appel

Rolnicy 1 Mrozu nie ej 
przystępujcie do siewni

Teatry
OPERA — niedz. q. 19 

„Halka", poniedz. — 
nieczynna, wtorek, 
„Traviala". środa — 
„Tosca", czwartek — 
„Carmen", piątek — 
„Faust" z „Nocą 
Walpurgii' sobota — 
„Madame Bntteifly", 
niedz. godz 18 30 — 
„Śnieżynka",

POLSKI—niedz. g. 14.30 
i 18.30, codziennie g.
13.30 „Balladyna".

NOWY — g. 19.00: nie­
dziela, poniedz. i śro­
da „Ruchome plaski", 
czwartek „Kalinowy 
gaj", piątek, sobota i 
niedziela „Ruchome 
piaski".

KOMEDIA MUZYCZNA' 
—niedz. g. 15.30 „Wo­
dewil Warszawski", 
g. 19 „Dwa tygodnie 
w raju", poniedziałek, 
środa, czwartek i pią­
tek g. 19 „Wodewil 
Warszawski", sobota 
— g. 19 „Dwa tygod­
nie w raju", niedz. 
g. 15.30 — „Wodewil 
Warszawski", g. 19 
„Dwa tygodnie w ra­
ju".

MŁODEGO WIDZA — 
niedz. g. 15 i 17.30, 
poniedz., środa, czwar­
tek, piątek i sobota 
g. 17, niedz. g 16 — 
„Czarodziejski ka­
losz”.

PAŃSTWOWY TEATR 
w Gnieźnie: 
Gniezno — „Próba 
sil”.
Kiszkowo — „Szczę­
ście Frania".

K'na
APOLLO — por. g. 10 

i 11 „Timur i jego 
drużyna" (od lat 7), 
g. 14, 16. 18 i 20 „Za 
ręczyny Korynny 
Schmidt" (od lat 14).

EALTYK — por. g. 9 i 
11 „Dzjeci z jednego 
podwórka" (od lat 
12), g. 13 15 30 18 i 
20 30 „M’cdość Cho­
pina" (od lat 7).

MUZA- por. g. 10 i 12 
„Czwarty peryskop", 
g. 14. lh, 18 i 20 
„Górą dziewczęta".

CO - GDZIE - KIEDY
RIALTO — por, g. 10 

„Pieśń Abaja" (od lat 
12), 13.15 i 14.30 
„Pieśń prerii", g. 16, 
18 i 20 „Na Arenie" 
(od lat 7),

WARTA — aktualności 
g. 10 i 11, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „SS 
„Orzeł" zaginął", g. 
18 i 20 „Grzesznicy 
bez winy" (od lat 12).

METALOWIEC — g. 17 
i 19.30 „Pogromca A- 
tamana" (od lat 7).

PIAST — q. 15. 17 i 19 
„Pustelnia Parmeń. 
ska" II seria (od lat 
18).

KINO W PUSZCZYKO­
WIE — q 14, 16 i
18.30 „Radosne spot­
kanie".

FOTOPLASTIKON ul. 
Armii Czerwonej 53— 
g. 10—22 „Perły ziem 
zachodnich".

Wystawy
MUZEUM NARODOWE 

— „Malarsfwo polskie 
realizmu mieszczań­
skiego I połowy XIX 
wieku" (g. 10—15).

ARCHIWUM PAŃ­
STWOWE ul. 23 Lu­
tego 41-43 — „Wiel­
kopolska i Poznań w 
dokumencie archiwal­
nym" (g. 10—16).

ŚWIETLICA ART.-PLA- 
STYKÓW ul. 27 Gru­
dnia 4 — „II wysta­
wa piać kobiet-pla- 
stYczek okręgu po­
znańskiego" (g. 10— 
18).

?adio
Program TT

Fala Poznania 249 m.
Wiadomości:

6.00. 7.00, 8.00, 17.00,
21.15, 23.50

< mcerty:
6.05, 7.05 — wiązan­
ka melodii, 7.25, 8.20
— rozrywkowy, 9.00
— muzyka klasyczna
9.45 — wieś tańczy i 
śpiewa, 10 50 — robo­
tnicze zespoły świetli­
cowe, 12.15 — pora­
nek symfoniczny, 13.25

— 14 35 (P) — muzy­
ka ludowa, 15.0Ó, 16.20 
(P) — poznańskie im­
prezy muzyczne, 17.20, 
18.40 — melodie tane­
czne, 20.00 — symfo­
niczny, 21.45 — pieśni 
popularne, 22.40 — in­
strumentalne, 23.18 — 
solistów.

Audycje inne:
8.30 — Wszechnica 
Radiowa, 8.50—SKRK,
9.30 — dla dzieci, 
10,00 — przegląd pra­
sy stołecznej, 10.20 — 
naród Pierwszemu O- 
bywatelowi, 11 10 — 
poezja i muzyka, 11.40 
Wszechnica Radiowa, 
11.52 — „Sprawa jest 
prosta", 12.04 —■ prze­
gląd czasopism, _ 14.00 
(P) — listy radiosłu- 
chaczów, 14.10 (P) — 
gawęda niedzielna, 
14.20 (P) — tygodnik 
dźwiękowy, 14.45 (P)
— radiowe pigułki,
15.15 — dla dzieci,
16.00 — o ceramice 
ogniotrwałej, 18.00 ■— 
słuchowisko pt, „Było 
to w roku 1935", 19.10
— na fali humoru i 
satyry.

Sport:
22.00, 22.30 (P).

Poniedziałek 7 bm.

Teatry
POLSKI — g. 18.30 — 

„Balladyna".
NOWY — g. 19 „Ru­

chome plaski",
KOMEDIA MUZYCZNA 

—• g. 19 „Wodewil 
Warszawski".

MŁODEGO WIDZA — 
g. 17 „Czarodziejski 
kalosz**.

PAŃSTWOWY TEATR 
w Gnieźnie:
Golina — „Próba sił".

Kina
APOLLO — q. 16, 18 i 

20 „Zaręczyny Koryn­
ny Schmidt" (od lat 
14).

BAŁTYK — q 13.30 — 
„Krążownik Wareg" 
(od kt 10), a, is.30, 

18 i 20.30 „Młodość 
Chopina" (od lat 7)

MUZA — g. 16,. 18 i 20
„Bracia Benlhin"

RIALTO — g. 16. 18 i
20 „Pustelnia Parmeń- 
ska cz. I (od lat 18).

WARTA — aktualności 
g. 11 i 12, młodzieżo­
we g. 14 i 16 „SS „O- 
rzeł" zaginął", g. 18 i 
20 „Grzesznicy bez 
winy" (od lat 12).

FOTOPLASTIKON — ul. 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Perły ziem 
zachodnich".

Radio
Program II

Fafa Poznania 249 m
Wiadomości:
' 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 

17.00 18.50 (P), 21.00, 
23.50.

Koncerty:
5.25, 6.15 — pieśni
polskie, 6.50 — ra­
dziecka muzyka roz­
rywkowa, 7.20, 12.15
— melodie radzieckie,
12.45 — na swojską 
nutę, 13.30 — muzy­
ka popularna, 14 30 — 
w rytmie walca, 14 50 
pieśni i tańce radź, 
wschodu, 16.35 (P) — 
symfonia nr 101 D-dur,
17.15, 18.00 — recital 
fortepianowy Hesse- 
Bukowskiej, 19 05 (P)
— utwory skrzypco­
we i fortepianowe,
20.15, 21.30. 21.40 —
opera Mozarta pt. „Co­
si fan tutte", 23.10 — 
symfoniczny.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — wśród mistrzów 
wysokiego urodzaju,
11.45 — głos ma;,a ko­
biety, 12.30 — dla
wsi, 14.15 — ZNP,
15.15 — PCK, 15 .30 — 
dla dzieci, 16.00 — 
Wszechnica Radiowa, 
16.20 (P) dla dzieci pt. 
„Odwiedziny", 17.05
— odpowiedzi fali 49,
18.30 — Wszechnica 
Radiowa, 19.20 (P) — 
poradnik koresponden­
ta, 19 30 — muzyka i 
aktualności, 20.00 —
literacka,

Pracownicy poszukiwani
Zaopatrzeniowców 1 magazynierów wykwalifi­
kowanych z praktyką w branżach metalowych, 
elektrotechnice, chemii, narzędziach 1 papier­
nictwie na stanowiska: kierownika działu zao­
patrzenia, kierownika oddziału realizacj'l zao­
patrzenia, referentów, kierownika magazynów 
i magazynierów poszukuje zaraz Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego Mielec, woj. Rze­
szów. Warunki pracy i płacy de omówienia 
osobistego. Mieszkanie po okresie próbnym. 
Podania ze szczegółowym życiorysem składać 
pod w/w adresem, do Działu Kadr. K762

Planistę przemysłowego poszukują Poznańskie
Zakłady Papy w Czerwonaku. Uposażenie we­
dług Umowy Zbiorowej. K796

Składnica Rejonowa 
Przemysłu Chemiczne­
go poszukuje 

magazynów 
do składania artyk. 
chem.
Zgłoszenia: Poznań, 
Stary Rynek 87/88 po­
kój 55. Telef. 506-90 

K794

Lekarskie
Spedalista chorób płucnych 
dr Bialokoz przyjmuje: Po 
znad, ul. Roosevelta 9. od 
15—17 (dzwonić 2 razy).

4915g

Wolne posady

Pomocnik ogrodniczy potrzeb­
ny zaraz. Baranowski, Poznań, 
św. Rocha 20. 49G5g

Gospodyni samodzelna po­
trzebna zaraz — Ogrodnictwo 
Mieloch. Chartowo.__  4950g

Pomocv domowei na kilka do 
wolnvch godzin poszukuje Te 
lefon 72-95. 4945g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko- 
respondencv(ne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163

K758

Sprzedaże
Westfalkę sprzedam. Pozn3ii 
Opalemcka 33. Ba-tkowiak.

4948g

Maszynę do szycia sprzedam. „Telefunken" — super, p f 
Poznań, Grudzieniec 70 m. 5. ciotampowy sprzedam.

4947g Małeckiego 24 m. 5. 493vg

Motocykl SHL 125 sprzedam.
Poznań. Śniadeckich 28 m. 2, 
godz. 19—20. 4365g

Jadalnię kompletni z zegarem, 
witryna, rzeźbami dębowe, styl 
Gdański, sprzedani. Poznań, 
Słowackiego 17 m. 9. 4870g

Wilka rocznego z buda 500 z» 
sprzedam — Poznaś-Górczyn, 
Osiecka 8. 4762g

Biurko dobrym stanie sprze 
dam. Poznań. Matejki 40/41 
m. 10. 4837g

Rower damski luksusowy 
sprzedam. Poznań, Chociszew 
skiego 11 m 4. 4910g

Drzewka, krzewy morwowe na 
żywopłoty sprzedam. Sokołow­
ski. Bydgoszca, Rejtana 8.

R785

Futro karakułowe sprzedam — 
Poznań, Strzelecka 2 m. 9.

. 4888g

Tokarnię (1 m) szmerglówkę. 
motory 6,5 KM, 2 KM, 0,5 
KM sprzedam. Adres wskaże 
Głos WIkp. nr 4979g

Samochody ciężarowe na cho. 
dzie i rejestrowane z powodu 
likwidacji sprzedamy. Radom 
ski. Transport Samochodowy. 
Radom, Struga 8. 6018gp

ladalnię stylową mato używa 
na sprzedam. Matuszewska 
Poznań. Chudoby 2, wejście z 
podwórza. 4939g

Kuchenkę gazową, kredens, 
stół sprzedam. Poznań. Śnia­
deckich 6 m 1. 4933g

oiŁOSZEtHS cmstE i
Kupna Zamiana

Barak mieszkalny l-rodzinny, 
kuplę. — Oferty G-ios Wielko 
polski dią 4124g.__________
Palmę Jredniej\wielkos'ci ku 
pię. Poznań, telefon 87-12 od 
8—18._____________  5858p

Koc, kołdrę amerykańska, bra 
mę wjazdową żelazne. sztache 
ty. kozę mleczna ku^ię. Oferty
Głos WIkp. dla_4916g______

Parcelę ca 1000 ni* w pobliżu 
tramwaju kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Głcs WIkp. 
dja_4944g.__ _______ ___

Materiał popielaty 100’'» od 
2.5—3 m kupie Oferty Gios 
WIkp. dla 4894g.

H andlowe
Zakopane, Krynica. Rabka — 
wille, place budowlane — na 
tychmiast sprzeda je kupuje, 
zamienia. Usługowe Biuro Po 
źrednictwa Stanisława Wroń­
skiego, Zakopane, skrytka po. 
cztowa 214. K586

Letniska
Pokój Poznaniu dam za letni­
sko, na czas wakacji letnich.

4375p 

Dnia 5 kwietnie 1952 zasnęła w Bogu, po dłu­
gich i ciężkich cierpienach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza matkę, syno­
we. teściowa i babcia, śp.

z Filipowskich

przeżywszy lat 62.
Pogrzeb odbędzie się w Rogowie Znińskim 

z domu żałoby' we wtorek, 8 bm., o godz. 9.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

4969g

■ IHM—a—BJl .................. .... nt I
Dnia 4 kwietnia 1952 r. zmarł, przeżywszy 1 

lat 73, opatrzony Sakramentami św., mój naj- I 
droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść Ł 
i dziadziuś, śp.

Feliks Batog
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 7 bm., j 

o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Juruikowie. t
W ciężkim smutku pogrążona ? 

4970g rodzina
■■im—— im mu uwiMaragMy uw iwwwi*'

Mieszkanie 3 pokoje kuchnią, 
samodzielne, dzielnicy willo­
wej, zamienię na 2 pokoje ku­
chnią samodzielne, dzielnicy 
willowej lub śródmieściu. 
Oferty Glos WIkp. dla 4823g.

Szuka Hokabsi

Absolwentka Akademii Handlo­
wej poszuknie pokoju. Cieśle, 
wicz, PoznaJ, ostroroga 12.

4941g

Zguby

Czarny wilk zginą)!. Wskazanie 
wynagrodź?. Ostrzegam przed 
przetrzymaniem. Poznań, Ra­
tajczaka 49 m. 1. 4959g

Ogłoszenia
do Gtosu Wlcikooolskleoo’* 
I wszystkich oazol ’ czaso* 
uhm w Polsce orzyimnte 

eturo O0loszeń RS W. .Prasa’*
Poznań, u! Gen Swierczew. 
skieeo trr 3 Telefon 62-31,

7S 3 «ts a «
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jarz Scisłowski

KROKODYL"

)

MIK

w' lęc do tego 
” że takiego

juz doszło 
bałamuta 

wybierać na prezesa? 
lę do tego! Wzy- 

'wszystkich,

kierownik

Wiosno! O tobie milion wierszy 
utkali z płatków róż poeci, 
a każdy tęskną lirę dzierżył, 
kwilił i łkał, niepokój niecił...
Ja cię nie witam z lirą w dłoni, 
bo zbyt ograne, stare to tło!
jak słowik dźwięcznie... kubeł dzwoni, 
a takt wybijam... wielką miotłą: 
Wiosenny wichrze! Psotny wietrze! 
Porządków) czas - nie bujań słodkich 
jak elektrolux chłoń powietrze 
i wspomóż szczodrze nasze szczotki! 
Cicho wślizgniemy się do sali, 
by sprawdzić pilnie stół po stole 
i razem będziem wymiatali 
biurokratyczne, chytre mole.
Z nor spekulantów wykurzymy, 
wampowi róż zmyjemy z twarzy, 
ryżową szczotką wyczyścimy 
mózgi plotkarzy, panikarzy...
Zmieciemy rondle płaskie z czupryn, 
potem w stołówce brudy czyścić 
fruniemy — wścibslcie wiercikupry — 
i tak się zacznie wielki wyścig.
I brudy wszelkie się wymiecie, 
srogie porządków są rygory;
a wtedy na bok — plac poecie, 
by wiódł wiosenne rozhowory!...

go także kilka razy w ogro­
dzie zoologicznym, jak 'kar­
mił z ręki pstrokate papużki 
i śmiał się, panie, w głos z 
małp. Tych w klatkach. Re­
gularnie co wieczór (a wiem 
to z całą pewnością od jego 
sąsiadów), gwiżdże sobie w 
domu najnowsze taneczne, 
panie, szlagiery. A zeszłej śro­
dy grał w parku z młodymi 
chłopcami w futbol. Trzydzie­
stoletni mężczyzna! Tyle, że 
nie mieli czelności kopać pił­
ki w publicznym miejscu i 
tylko tak ją sobie odbijali rę­
kami nad rozciągniętym od 
drzewa do drzewa hamakiem. 
Czy wiecie wy, którzy chce- 
cie go lekkomyślnie wybrać 
na. swojego przedstawiciela, 
źe on jest, i za to ręczę sło­
wem choć to rzecz nie do 
wiary, że on jest wicemi­
strzem Poznania w ning,. pa­
nie, pongu?! A jeżeli wam to 
jeszcze nie wystarcza, to dla 
ostatecznego zobrazowania 
sylwetki tego lekkoducha i 
bałamuta, którego chcecie 
podnieść nieostrożnie do god­
ności prezesa naszego stowa­
rzyszenia, a który jest tak 
nieobliczalny, że nigdy nie 
wiadomo, kiedy palnie dow­
cip dodam coś takiego, co 
zupełnie rozproszy 
wasze wątpliwości: 
regularnie na 
„żarty z karty”, 
jak śmiał się tam 
ku, klaskał w ręce 
nie starcza mi już oburzenia 
— wołał na całe, panie, gar­
dło: BIS!

Czy taki człowiek, pytam 
się, może godnie reprezento­
wać? Chyba was. Bo nie 
mnie, człowieka niedzisiejsze­
go!

'* że 
chcecie 
Nie dopuszczę 
wam 'wszystkich, którym 
sprawa naszego stowarzysze­
nia leży na sercu siedmio­
milowym, panie, kamieniem 
aby dali należyty odpór i ży­
wiołowo, a także spontanicz­
nie przeciwstawili się. Od te­
go zależy pomyślność naszej 
instytucji, co więcej, jej, pa­
nie, prestiż! Któż to jest ten 
tak szeroko reklamowany 
kandydat na prezesa? Za co 
go się tak gorąco zachwala i 
za co stawia za, panie, wzór ? 
że jest na wysokim stanowi­
sku? Owszem, jest. Czy ' ) 
dobrze? Pewnie, że dobrze, 
chociaż wysokie stanowisko 
to jeszcze nie wszystko, że 
dobry fachowiec? Nie mówię, 
że nie. Owszem, terminowa 
robota pali mu się w rękach. 
Nie ma takiego drugiego pla­
nisty w naszym mieście Ale 
póki pora, protestuję w imię 
dobrego imienia naszego sto­
warzyszenia, a znam się na 
tym, bo jestem człowiek nie­
dzisiejszy: on prowadzi po­
dwójne życie! Tak jest — 
podwójne życie! W pracy — 
co innego, a poza pracą — 

'co innego. W pracy stanow- 
____ . ____czy, zrównoważony i poważ- 

otrzymywałem inne ny- Tak, ale poza pracą roz- 
'dokazywany pędziwiatr, sza­
łaput, śmieszek i bałamut!
Lekkomyślny i nieobliczalny’. 

Tak, są na to dowody, są 
na to, panie, fakty! Czy wie­
cie, że ten przez was zachwa­
lany człowiek co niedzielę 
chodzi z synkiem nad Wartę 
i tam, rzecz nie do uwierze­
nia, puszcza kamieniami po 

|wodzie, jakieś to tam pa­
nie tego, kaczki?! Widziano

lefanowałem do was, aby się 
dowiedzeć, co oznacza to ta­
jemnicze BWS i za każdym

Do redakcji „Kuriera Wiel 
’' kogórskiego" nadesła­

no komunikat treści nastę­
pującej:

„Z dniem 1 bm. w Wiel­
kiej Górze otwarty zestal 
okręgowy oddział BWS. 
Wszelkich informacji udzie 
la się telefonicznie. Dzwo­
nić na nr 786“.
Komunikat był wielce taje­

mniczy, toteż
działu miejskiego wezwał je­
dnego ze swych młodszych 
współpracowników i polecił 
mu:
■ — Kolego, ustalcie, co to 
jest to BWS...

Młody dziennikarz zamknął 
się w kabinie telefonicznej i 
połączył się z nr 786.

Osoba, która odebrała te­
lefon była najwidoczniej za­
skoczona pytaniem: „Czy 
mogłaby mi pani wyjaśnić, 
co to jest to BWS?"

Po chwili odpowiedziała 
szybko:

— Biuro Wylęgu Sarenek. 
I przerwała połączenie. 
Dziennikarz zdziwił się i 

powtórnie nakręcił wskazany 
numer. Tym razem odezwał 
się jakiś męski, tubalny głos.

— Czy to Biuro Wylęgu Sa­
renek? — zapytał dzienni­
karz.

— Pomyłka... Tu BWS...
— No dobrze, ale co w ta­

kim razie oznacza ten skrót?
Chwila wahania, po czym 

szybka odpowiedź:
— Baza Wypożyczania 

Sprzętu.
— Jakiego sprzętu? — do 

pyty wał się dziennikarz, al 
rozmowa została ponownie 
przerwana.

Próbował szczęścia po raz 
trzeci.

— Tu sekretarka dyrektora 
BWS — zapiszczał miły gło­
sik.

— Co to jest to BWS?
— Biuro Wychowania Spół 

dzielczego — odparło dziew­
czę po namyśle.

Dziennikarz zdenerwował 
się. Postanowił osobiście na 
miejscu rozwiązać zagadkę 
tajemniczej instytucji o wie­
lu nazwach. Udał się do sie­
dziby BWS i poprosił o za­
meldowanie dyrektorowi o 
jego przybyciu.

— Obywatelu dyrektorze, 
co to znaczy, trzykrotnie te-

razem 
wyjaśnienie.'

Dyrektor począł się tłu­
maczyć.

— Widzi pan, Instytucja 
pracuje dopiero od kilku dni. 
Same nowe siły... Jeszcze nie 
zorientowane w rodzaju na­
szej pracy, więc mogą się 
mylić.

— Dobrze, a co naprawdę 
oznacza to BWS?

Twarz dyrektora rozpro­
mieniła się.

— To jest nowa zupełnie 
placówka, jakiej brak odczu­
wano wszędzie. Jesteśmy Biu­
rem Wyjaśniania Skrótów. 
Ktoś na przykład nie wie, 
co to znaczy IJKLOP, dzwoni 
do nas i zaraz mu to wyja­
śniamy.

'„Kurier Wielkogórski“ przy 
niósł obszerną notatkę o ce­
lach i zadaniach BWS. Od 
tego czasu telefon nr 736 
jest stale zajęty...

Panie kolego, przyszła 
wiosna.

— Nie mam zupełnie czasu. 
Nlecli przyjdzie innym razem.

— Bądź grze­
czny i przejdź 
się z panem 
na spacer.

Na jeżdżących do cudzych krajów
Nie jeden cudze co pojeździł kraje,
Miasto nabycia — stracił obyczaje,
Trzpiot z niego, plecie nie do rzeczy wiele, 
powrócił wołem, bo wyjechał cielę.

„Wszystkie te rzeko- „To czemu tak ich się 
me zdobycze gospodar- boisz?'* 
cze w Polsce Ludowej to 
jedynie zamki na lo, 
dziel"

Obliczyć
ostatnie 

on chodzi 
programy 
Widz-a no 

do rozpu- 
i — na co

Stanisław Niewieski
którego fraszki dziś drukujemy, żył w drugiej posuwie 
XVII wieka. Był wydawcą szeroko znanych swego 
kalendarzy.

Do ochmistrzyni
Niech ochmistrzynie pomną zawsze o tym, 
że panny puszczać sam opas — nic potym. 
O szkodę idzie, bowiem to zwierz pusty: 
Nie trzeba kozie wierzyć do kapusty.

O tych, co się prawu ją
Nieźle ktoś nazwał prawo pajęczyną: 
Możnym folguje, a słabi w nim giną. 
Takci i z siatki pająkowej mężnie 
bąk się przebija, lecz mucha uwi^żnic.

Na nieuka
Cóż winna*szkoła, gdy twój syn lub krewny 
Ma od natury w głowie defekt pewny. 
Daremnie winisz i narzekasz srogo: 
Rozum nic piwo, trudno go wlać w kogo.

pzy macie pod ręką jakiś 
kawałek papieru? Jeśli 

tak, to postarajcie się jeszcze 
o ołówek oraz parę minut 
czasu, a zabawimy się w małą 
lekcję matematyki. Będą to 
trzy krótkie zadania, które 
napewno da się bezbłędnie 
rozwiązać ku zadowoleniu — 
dodajmy — członków Rolni­
czej Spółdzielni Wytwórczej 
im. Marcina Kasprzaka 
Zdziechowicach 
Wlkp.

ZADANIE 1
Zdając sobie 

sprawę z faktu, 
że mydło, cukier­
ki 1 bateryjki do 
lamp powinny 
być o ile możno­
ści stałe na skła­
dzie.

OBLICZYĆ, ile 
trudu kosztowa­
łoby Gminną 
Spółdzielnię w 
Dominowie za­
opatrzenie zdzie- 
chowickiego skle­
pu w te artykuły, 
po które spół­
dzielcy Jeździć 
często muszą do 
odległej o 10 km 
Środy.

ZADANIE 2
Znając w przy­

bliżeniu potrzeby 
konsumentów 

miejskich,
OBLICZYĆ, i!

nabywców zr.a 
dzie leżący w 
sklepie od roku 
atrakcyjny to­
war: zupy Jarzy­
nowe w kostkach, 
oraz nadesłany 
niedawno asorty­
ment bielizny na

w
pow. środa

• • •

wiosnę i lato: zimowe kalesony 
i koszule.

ŻĄDANIE 3
Biorąc pod uwagę konieczność 

sprawnego przeprowadzenia tego 
rocznych siewów,

OBLICZYĆ ilość pracogodzln, ja- 
kie stracili spółdzielcy Zdziecho- 
wic na przywiezienie i odwiezie­
nie do Gminnej Spółdzielni w Do* 
minowie 800 kg owsa siewnego, 
nie nadającego się do wysiania.

Rozważania wszystkich, 
trzech zadań można (i trze­
ba) przekazać Powiatowemu 
Zarządowi Gminnych Spół­
dzielni w środzie.

Ą/J ęźczyźni mieszkający w dużej 
willi pod numerem 16 nie 

.pozbyli się dotychczas jeszcze sta­
rych przesądów małomieszczań- 
skich. Ciągle im się zdawało, że 
praca domowa mężczyźnie uchy­
bia, że im w’ żadnym wypadku nie 
wypada imać się babskie; roboty. 
W domu jeszcze trochę pomogli, 
lecz żadnego z nich nie można 
było namówić, żeby np. w jasny 
dzień wyniósł kubełek śmieć. na 
podwórze, albo z żoną poszedł do 
magla. Miłość miłością, a co nie 
uchodzi, to nie uchodzi i kwita. 
Sprawunki? Owszem, ciastka ku 
pić, kwiaty, ostatecznie lekarstwo. 
Lecz chleb? Mydło? Ziemniaki? 
Co za pomysły!

A kobiety zawzięły się nie na 
żarty. Zwołały wspólną naradę, 
poszeptały i zastrajkowały.

— Tak samo pracuję zawodowo 
jak i ty. Dlaczego cały ciężar 
gospodarstwa domowego ma na 
mnie spoczywać? Nie będę wyno­
siła śmieci, przynosiła węgla, cho­
dziła po zakupy! Dla twojego fał 
szywego wstydu, ja się mam prze­
pracowywać? Zrób ty też coś dla 
domu!

Mężczyźni oniemieli i zatroskał 
się, Wreszcie poszli na kompromis.

— Dobrze, będę wynosił śmie­
cie, lecz po co w jasny dzień? Po 
wygaszeniu światła mogę, dlaczego 
nie?

Jednego wieczoru, punktualnie 
piętnaście minut po dziesiątej, pię­
ciu panów mieszkających pod 
numerem 16 spotkało się... przy 
śmietniku. Każdy z nich najchęt­
niej udałby, że nie poznaje są­
siada, lecz nie można było prze­
cież rzucić kubła na środku po­
dwórka i uciekać. A kobiety za 
firankami dusiły się ze śmiechu.

Następnego dnia, ci sami pano­
wie spotkali się u piekarza. Z tęcz 
kami pod pachą. Udawali, jakoby 
tylko weszli szukać swych żon.

Jak to się stało, że trzeciego 
dnia wszyscy mężczyźni z numeru 
16 zgodzili się towarzyszyć swym 
żonom do piwnicy, o tym historia 
milczy. Kobiety mają swoje spo­
soby.

Adowski zaczął właśnie napeł 
niać kubeł węglem, gdy usłyszał 
kroki Bedowskich.

— O do licha, ktoś idzie! Pocze 
kajmy aż sobie póidą!

W dwuminutowych odstępach 
schodziły dalsze pary i propozycja

Ach, jaki ważny! jak siedzi roysoko! 
I byłby tak pyszniał — lecz oto

czasu

wariantami wychodzi- 
ust każdego przedsta-

ta z małymi 
ła kolejno z 
wiciela płci brzydkiej.

— Poczekajmy!
Zanosiło się na to, źe wszyscy 

zanocują w piwnicy. A!> od czego 
kobiety? Adowska wyszła pierw­
sza i zajrzała do sąsiedniej skrytki.

— A to państwo! Myślałam, że 
to tylko ja mam 
męża, a tymczasem pan 
także pani pomaga...

Chcąc nie chcąc, po 
suwali się zafrasowani 
z reszty skrytek na korytarz i z 
zażenowaniem przysłuchiwali po­
chwałom, wygłaszanym na ich 
cześć przez kochające małżonki

— Trudno, żeby kobiety same 
wszystko robiły — próbował u- 
sprawiedliwie się najodważniejszy.

— A na którą godzinę — spyta! 
Adowski przejrzawszy podstęp — 
umówiły panie naszą jutrzejszą 
Zbiórkę przy śmietniku?

Odpowiedział mu głośny śmiech 
małżonek.

— Do trzech razy sztuka. Lekcja 
skończona! Od jutra już możecie 
się sami umawiać, My mamy innr 
zajęcia. . ban

tak dobrego
Bedowskj

kolei wy- 
mężczyźni

krytyka słuszna (to fakt jest prawdziwy) 
wnet go na poziom właściwy

lekko, bez bólu, ściągnęła spod nieba — 
I znów jest taki, jak trzeba.
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